wTydzień* wychodzi w każdą niedzielą, 
z dadotkami w razie potrzeby we wtoreki w piątek. 

Pojedyńczy numer kosztuje 24 kop. 

Čena ogłoszeń ód wiersza lub za jego miej- 
po kop. 5, za następne po d, 3 i 2 kop. w mią- 
rę ilości powtórzeń. 

głoszenia przyjmują się w redakcyi iw 
księgarni D, Chodźki; w Warszawie w specy- 
jalnćj agencyi p. M. Frendlera ul. Leszno Ñ. 51. 


Adres redakcyi: — 


TYDZIEŃ. 


PETRORÓW dnia 14 (26) listopada 1876 r 


Antoni Porębski—w Petrokowie przy drodze Żel, 
Warsz.-Wiedeńskićj w domu W. W. Krzywiekieh i W. Popowskiego. 


ROK TV. 


(ena kwartalna; 
w Ptrokowie w sięgariiach D. Ohodźki 
i S. Goldsteina. kop, 
w Warszawie w 


arni i kantorze pism 
peryjodycznych Maurycego Orgelbranda na- 
przeciw statuy Kopernika—z przesyłką paczto- 
wą rs. A kop. 10, 

*Prenumerować możn nadto we wszystkich 
księgarniach krajowych. 
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— Golos, dziennik petersburgski, w N-rze 291 
zamieścił następny artykuł: 

„Nieprawdopodobne wieści dochodzą nas z 
kraju nadwiślańskiego, z Warszawy, Są one tak 
niedorzeczne, że długi czas nie dawaliśmy im 
wiary i nie uważaliśmy za. potrzebne dotykać 
ich za pośrednictwem druku. Bez względu je- 
dnak, że pogłoski owe wskazywały na fakt nie- 
możliwy, szalony poprostu, wiadomości o nim 
przychodzą ciągle i z różnych stron, wieść 
wźmaenia się i rozszćrze i pojawiają się już 
wskazówki, mogące służyć poniekąd za potwier- 
dzenie jego słuszności. Bywają wieści tego ro- 
dzajn, że milczenie o nich jest występkiem... 
Mówią, że w Warszawie pojawił się w ostatnich 
czasach ruch szzodliwy interesom cesarstwa: do- 
dają, że ruch ten ogarnął jakoby eksploatacyją 
kolei żelaznych nadwiślańskiego kraju i rozcią- 
gnął się nawet po za granice jego, na najwa- 
żniejsze linijo naszój kolejowój sieci. Na dowód 
tych nieprawdopodobnych wieści, cytują istnieją- 
ce już jakoby rozporządzenie: ażeby natychmiast 
wydalić ze służby kolejowój wszystkich oficyjali- 
stów pochodzenia polskiego; mówią, że rozkaz 
ten dotyczy wszystkich [luij bez wyjątku. 

Czyż to prawda? Ozyż ludzie polskiego po- 
chodzenia korzystając z tego, że przypuszezono 
ich do ruskiój rodziny, zdolni są w obeenój u- 
roczystćj chwili, naruszyć spokój i ściągnąć na 
siebie nieubłagane, nie i nikogo nie oszczędza- 
jące kary ruskiego spółeczeństwa? Nie może 
być! Powtarzamy pogłoskę jako pogłoskę i z 
niecierpliwością oczekujemy na zbicie jéj“. 

Przytoczywszy powyższe słowa Gołos'a, pisma 
codzienne warszawskie jednocześnie, Warszaw- 
skij Dniewnik nazajutrz, pisma zaś tygodniowe 
w najbliższych swych numerach, przed kilkuna- 
stu dniami zamieściły zarazem następujące je- 
dnobrzmiące oświadczenie: 

„Jest to znów jedna z tych potwarczych insy- 
muacyj, któremi odznaczać się zwykła od tak 
dawna redakcyja Gołos'u. Wprawdzie Gołos u- 
bióra ją w sukienkę wątpliwości, krasi znakami 
zapytania, nie chce niby wierzyć temu, co sam 
donosi, Znaną jest jednak dobrze ta forma używana 
przez wszystkich oszczerców; Golos wić dokła- 
dnie kto te oszczerstwa wymyśla, Wymyśla je 
ten sam, kto je w obieg puszcza. Golos wić 
tak dobrze, jak wszyscy wiedzą, że w tych je- 
go potwarzach cienia nawet prawdy nióma, 

Dopóki nędzne oszczerstwa, niskie insynua- 
cyje, brudne potwarze Gołos'u, naszą prasę do- 
tykały, nie odzywaliśmy się, uważając wszelką 
protestacyją za ujmę samym sobie. I daléj tak 
samo postępować będziemy. Ale dziś idzie o los 
kilku, możo nawet kilkunastu tysięcy niewin- 
nych rodzin, więc w tój „uroczystćj chwili“, 
jak się sam Gołos wyraża, idzie może jeszcze 
o szórsze i ważniejsze sprawy, którym takie jak 
Gołosu i jemu podobnych, odezwania tylko 
szkodzić mogą, 

Dla tego przypominamy Gołos'owi, że we 


dług praw obowiązujących, odpowiedzialność kry- 
minalna ciąży na tych, którzy oszezerstwem i 
potwarzą godzą na byt i mienie osób trzecich. 
Tymi trzecimi są tutaj niemogący się bronić 
urzędnicy kolei, na których Gołos podejrzenie 
rzucić usiłuje. Przypominamy mu więc, że każde pra- 
wodawstwo, ciężkie kryminalne kary nakłada na 
tych, którzy starają się siać nienawiść pomiędzy 
poddanymi jednego państwa 

Uwagi te nasze podajemy nie dla Gołosu, 
bo uważalibyśmy to za zbyteczne. Nie podajemy 
ich także ze względu na najwyższe władze rzą- 
dowe, o których Gołos wspomina; —zbyt tam 
wiele rozwagi, zbyt łatwe środki kontroli, zbyt 
wskutek tego łatwa pewność, że w  insynua- 
cyjach Gołosu nióma, powtarzamy to, nióma 
cienia prawdy, byśmy się obawiali, że insynua- 
cyje podobne mogą tam znałóźć echo., Nie po- 
dejmujemy ich także dla opinii rossyjskićj o- 
świeconćj, ta wić zbyt dobrze co o Gołos'te i 
jego praktykach sądzić, Obawiać się możemy 
tylko opinii warstw mniój oświeconych, która 
przy rozdraźnieniu i roznamiętnieniu, fałsze tego 
rodzaju i w tój formie podane, może brać za 
prawdę, gdy Goados i jemu podobni, w intere- 
sie osobistym, dalój oszczerstwami takiemi kar- 
mié ją będą, a uczciwa część dziennikarstwa 
rossyjskiego nie zechce sobie przypomnićć, że 
obowiązek prasy, szanującćj swe wielkie powo= 
łanie, nie leży w jątrzeniu, ale w łagodzeniu*, 

Dla kronikarskićj ścisłości dodajemy, że, w 
kilka dni potóm, tenże sam Gołos zamieścił sta- 
nowcze zaprzeczenie rozpuszczonym wieściom, na- 
desłane przez właściwą władzę, t. j. przez p. 
komisarza rządowego przy drogach żelaznych w 
królestwie, 


Powtórzenie oświadczenia pism warszawskich 
uważaliśmy za niezbędne dla zaznączenia jedno- 
barwności zapatrywań się naszych w tym wzglę- 
dzie i zgody na wyrażone przy tćj sposobności 
zdanie o opinii mnićj oświeconych — gdziekol- 
wiek się takowi znajdują. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOL 


DZIEŃ ZADUSZNY. Przed wieczorem w dniu 
Wszystkich Świętych, według miejscowego zwyczą- 
ju, procesyja żałobna od fary udała się na cmen- 
tarz parafijalny dlą uczczenia pamięci zmarłych 
i zaniesienia modłów za ich dusze. Jak zawsze, 
tak i tym razem kilka tysięcy osób brało udział 
w tym smutnym obrzędzie, któremu jednak sta- 
nął na przeszkodzie deszcz rzęsisty, tak, że zanim 
skończyło się nabożeństwo, bardzo wiele osób 
rozpierzchło się, szukając pod dachami schronie- 
nia. Wieczorem tegoż dnia i nazajutrz lampy, 
kagańce i świeca, palące się na kilkunastu mo- 
giłach, świadczyły o pamięci i czci dla zmarłych. 

= „Legenda oś. Jadwidze” praca rzeczywiste- 
go radcy stanu Kazimierza Stronczyńskiego, miesz- 
kuńca i obywatela naszego miasta, przedstawioną 
była dnia 9 b. na posiedzeniu komisyi historyi 


sztuki krakowskićj akademii umiejętności. Spra- 
wozdanie o pracy tój szanownego archeologa po- 
ruczonóm zostało p. Maryjanowi Bokołowskiemu. 

= Do składu komitetu oceniającego nadesłane 
prace na konkurs „Podręcznika korespondencyi 
handlowćj w języku polskim” należał i p. Roman 
Plenkiewicz, dawniejszy mieszkaniec tutejszy, o- 
becnie nauczyciel języka polskiego i literatury pol- 
skiej w Warszawie. Z uwag zbiorowego sprawo- 
zdania konkursowego komitetu, kładących słuszny 
nacisk i na błędne zwroty mowy i wykroczenia 
przeciw prawidłom gramatycznym języka w na- 
desłanój pracy, wacsić nam wolno, że członkowie 
KRES? komitetu z należytóm uznaniem wy- 
słuchali zdania swego wspóltowarzysza tak wy- 
twornie władającego naszym językiem i o czy- 
stość jego zawsze tak dbałego, 


CZĘSTOCHOWA w pióćrwszych dniach b. m. 
obchodziła dwie różnorodne uroczystości—a mia= 
nowicie: gościł w jéj murach szanowny autor 
„Emigracyi chłopskićj” Wł, Anczyc,—5 zaś b. m. 
obchodzono pamiątkę pięcioletniego istnienia stra- 
ży ogniowój. 

Przyjęcie sz. autora „Tyrteusza” było gorące 
i serdeczne, jak to łatwo przewidzióć było można, 
znając usposobienie częstochowian dla piśmien- 
nictwa i sztuki, podniesione jeszcze przedstawie- 
niem pełnego szlachetnych i wzruszających po- 
wałków utworu, Ra „migracyja chłopska” 
wybornie wykonywanego. przez artystów towarzy- 
stwa pod kierunkiem p. J. Teksla. 

Pięcioletnia znów rocznica istnienia ochotniczój 

straży ogniowój wymownie zaświadczyła o goto- 
wości do czynu i godnój naśladowania energii, 
jeśli już nie całego ogółu mieszkańców Często- 
chowy, to przynajmnićj wybitniejszych z pomiędzy 
nich w tym kierunku jednostek. 
Powziętą przed pięgiu laty myśl zawiązania 0- 
chotniezćj straży ogniowój w Częstochowie pod- 
jęli głównie p. p. Fuchs i Łagodziński i nie zra- 
niejednokrotnie objawianą 
€ niejszych mieszkańców, ani różne- 
mi napotykanemi przeszkodami — wytrwałą swg 
energiją wszystko przełamać zdołali i nietylko nie 
pozwolili pójść w zapomuienie pożytecznój dla 0- 
gólu myśli, ale, wcieliwszy ją, rozwinęli i dopro- 
wadzili do dzisiejszego wzorowego stanu. 

Straż ezęstochowska posiada dziś: 6 sikawek, 
odpowiednią ilość beczek, wozy, drabiny bosaki, 
kubły i inne niezbędne narzędzia. Fundusze ną 
ten cel potrzebne, przez ten przeciąg czasu około 
rs. 5000 wynoszące, zebrały się w części z zapo- 
mogi rządowój z dochodów miasta w części z 
przedstawień teatralnych i t. p. źródeł. Obecnie. 
ponieważ fundusz tak mozolnie zbiórany zupełnie 
wyczerpał się, dla zaradzenia bieżącym potrze= 
bom i utrzymania nadal pożytecznćj instytucyi 
właściciele domów i nieruchomości zgodzili się 
podobno ponosić dobrowolną obowiązkową skład- 
kę, do którój i inni mieszkańcy, dobrze pojmując 
ważność zabezpieczenia swego mienia, także przy- 
czynić się mają. 

Obohód: rocznicy rozpoczęty rano mszą świętą, 
zakończył się popołudniu wspólną ucztą; odbytą 
w ogrodzie Wolberga, po odprawionych na rynku 
próbach i manewrach wszystkich 5 oddziałów stra- 
ży. Przeglądem kierował p, Łagodziński oraz na- 
czelnicy oddziałów p.p, Fuchs, Span, Gogolewski 
i Kiszlich. Na pamiątkę rozdano wspólne foto- 
grafija, 

ŁÓDŹ. W d. 25 b. m, urządzony będzie w Æo- 
dzi wieczór tańcujący, z przeznaczeniem dochodu 
na korzyść biódnych uczniów tamecznćj wyższój 


rzemieślniczój szkoły. Bal odbędzie [sig] w sali 
„Ruskiego zebrania— za opłatą po rs. 1 od osób po- 
jedyńczych ipo rs. 1 kop. 50 za bilety familijne. 
Przygrywać będzie do tańca orkiestra p. R. Orze- 
chowskiego. 

CENY ZBOŻA w ostatnich dwóch tygodniach 
stale idą w górę, na korzyść co prawda głównie 
handlujących zbożem, którzy wcześniój mieli po- 
zawiórane umowy a obecną podwyżkę starannie 
ukrywają lub tóż usiłują przedstawić jako niepewną 
i wkrótce przeminąć mającą. 

W rzeczywistości zaś powody podrożenia zboża 
są bardzo poważnćj choć różnorodnój natury. 
Piórwszym bezwątpienia jest nienamłotność ze- 
branych kóp, których pokaźna ilość łudziła rolni- 
ków w piórwszych po żniwie chwilach, —jak nie- 
mnićj gwałtowne zepsucie się wielkich ilości zie- 
mniaków, już tow gruncie—już nawet po wyko- 
paniu, szczególnićj u włościan. 

Za drugi, powód słusznie uważać można, wzra- 
stającą różnicę pomiędzy walutą obiegową u nas 
i za granicą — i zapowiadany w gazetacli zagra- 
nicznych zakaz wywozu zboża. Jeżeli bowiem za 
markę pruską płacić trzeba kop. 41—to kupiec 
tutejszy, sprzedając chociażby za cenę kupna i od- 
bierając należność talarami lub rublami wedle 
kursu, na samćj jego różnicy, przy cenie np. 8 rubli 
za korzeć przeniey, zyskuje 2 rs. 94 kop. na każ 
dym korcu, (Rubel w tym stosunku wypada k. 68). 

"Trzecim wreszcie powodem jest wstrzymanie 
transportów na drogach żelaznych cesarstwa, €o, 
jak w Warszawie, oddziałało już nietylko na ce- 
nę zboża, ale i mięsa. 

Okowita, z powodu zysków jakie przedstawia 
różniea waluty, bardzo jest poszukiwaną na wy- 
wóz za granicę. 


a mam 


'KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Irkucka. 
Krasnojarsk położony na dolinie przy ujściu Ke- 
my do Jeniseja pomiędzy wyniosłemi górami, z 
prawój strony od wjazdu „pokrytemi lasem, z le- 
wój zaś zupełnie nagien Strome ściany tych 
gór, czerwonawój barwy. nosząc nazwę „krasnoj 
jar” nadały miano i samemu miastu — Wogólnym 
poglądzie, Krasnojarsk przedstawia się nieźle, po- 
siada wiele pięknych gmachów, ulice szórokie, 
ogród publiczny, teatr i wiele innych zakładów — 
Od Krasnojarska droga wije się już pośród samych 
wzgórzy, pokrytych niebotycznym lasem, pomiędzy 

któremi dominuje wspaniała syberyjska sosna, 
Minąwszy 43 pocztowych stacyj, między temiż 
nieźle przedstawiające się oku podróżnika mia- 


steczko Kańsk i nędzną mieścinę Niźniaudińsk, po- 
łożoną na prawym brzegu—rzeki Udy i przeby- 
wszy szereg rzeczek jako to: Kan, Birussę, Wier- 
blud, Zimną, Orkę i Biełą (mającą to do siebie iż 
wody jój nigdy nie przybywają ani ubywają) dnia 
6 lipca r.b, stanąłem nad brzegiem Angary,—a prze- 
prawiwszy się na drugą stronę, tryjumfalną bramą 
wjechałem do głównego miasta Syberyi wschodnićj, 

Irkuck, leży w nader pięknćj okolicy, na pra: 
wym brzegu Angary, dokoła otoczony górami, 
już to zupełnie nagiemi, to znów porosłemi igla- 
stym lasem, lub karłowatą brzeziną. Zajmuje 
znaczną przestrzeń, ulice ma szerokie, chodniki wszę- 
dzie drewniane, sklepów obłitość niezmierną, za- 
rzuconych różnorodnymi towarami miejscowego 
przemysłu, oraz moskiewskimi, warszawgkimi i 
chińskimi, Tymi ostatnimi handlują sami chiń- 
czycy, stale ósiądli w Irkucku a mianowicie: 
Wa-sje-ju-ci, Ju-czen-chu, i Juj-chu-ty, Krom 
gmachów rządowych, które wyliczać byłoby zby- 
tecznóm, Irkuck posiąda wiele okazałych budowl 
drewnianych i kamiennych. W samém mieście 
znajdują się: szkoła powiatowa, gimnazyjum mę- 
skie i żeńskie, szkoła techniczna, muzeum tech- 
niczno, laboratoryjum chemiczne, szkoła wojskowa, 
biblijoteka miejska, kilkanaście cerkwi, dwa kla- 
sztory męski i żeński, —i skromny kościołek ka- 
tolieki:— dla przyjemności zaś mieszkańców, 0+ 
gród wód mineralnych, tak zwany „intendantskij 
sal“ i dwie miejscowości w malowniczóm po- 
łożeniu „Kosy-bród* i „Głosków* dla pozamiejskich 
wycieczek — Kąpiel używa się tylko w rzecz- 
kach: Uszakówka i Irkut,—pićrwsza pod samym 
miastem wpada do rzeki Angary. Rzeka zaś 
Angara, mimo swój przezroczystości i dogodnego 
dla kąpieli łożyska tak jest zimną, iź pośród 
największych nawet upałów, niemożna się w nićj 
kąpać, — Z Irkucka rozchodzą się dwa główne 
trakty, jeden na Jakuck, drugi zaś tak zwany za- 
bajkalski do Kijachty i ną Amur, 

Stanąwszy juź u celu podróży, jedną z głów- 
niejszych kwestyj, przedstawia się konieczność 
poznania miejscowych warunkó A dalipan, nie 
łatwe to zadanie; gdyż w którąkolwie! zwrócisz 
się stronę, zewsząd coraz to iune ocrzymujesz 


wieści: i nareszcia przychodzisz do tego prio- 
konania, że chcąc cóśkolwiekbąłż wiedzióć, i 
chociażby nawet maleńki naszkicowaó obraz 
stron syberyjskich, musisz sam wszystkiego Ño- 
świadozyć, zędzie być i widzióć.— Samo po- 
znanie i właściwe ugrupowanie plemion, zamiesz- 
kujących kruinę wiecznego śniegu, wpro 


chaos, z którego nietak łatwo wybrnąć świadó- 

mym nawet rzeczy. 
Okolize Irkucka zalu: 

ni z bnryjatami zamieszkującymi 


ją bratcy spokrewnie- 
zabajkajski 


WSPOMNIENIA SZKOLNE 5 


WYJĄTKI zPAMIĘTNIKÓW SPISANYCH 


przez 


FAUSTYNA ŚWIDERSKIEGO. 


LIL 


Nadzwyczajna podróż bębna 9-ćj roty austryackiege 
pułku Hohenek z odwachu do ratusza. 

Przed zajęciem zupełnóm Krakowa i przyłącze” 
niem go do Austryi, wojsko cesarsko-austryjackie 
często oddawało wizyty tomu miastu, i zaba- 
wiwszy dni kilka, wracało do Galicyi;—a w takim 
razie milicyja krakowska ustępowała z odwachu, 
którzy austryjacy przez czas swego pobytu zaj- 
mowali. 

W owym czasie żołnierz austryjacki obrzydli- 
wie był umundurowany — kaszkiety sukienne jak 
dzbanki z dwoma daszkami —fraki białe z różno- 
kolorowemi, stosownie do pułku, wyłogami, — ta- 
kież pantalijony obcisłe, okryte od kolan czarne- 
mi kamaszami, — od których żołnierzy „krowiemi 
nogami“ nazywano, Rzecz bardzo uaturalna, że 
mieszkańcy miasta Krakowa, młodzież i stare 

enadyjery, fizylijery i woltyżery milicyj, niebar- 
du byli koutenci z wizyt, przez austryjaków od- 
dawanych — dokuczali im tóż jak mogli, aby się 
ich jak najprędzćj pozbyć. A 

Żołnierz austryjącki wtenczas był straszliwie 
niezgrabny, ospały, powolny, nierożumiejący mu- 


stry niemieckich oficerów, którzy chłonami gali- | 


cyjskimi, prosto od pługa wzię ymi, komendero- 
wali. — Widzióć go można było na warcie ze zwie- 
szonym w tył karabinem, łażącego jak żółw zje- 
dnego końca odwachu na drugi— palącego fajecz- 
kę—nie zważającego un me, co się wkoło niego 
dzieje. 

Było to więcjakoś w końcu miesiąca października, 
wiele lat joź temu — w wieczór przed eukiernią 
Maliszewskiego obok odwachu, stał elegancki, w 
dwa dzielne rumaki zaprzężony powóz, stangret 
czekał widać zu długo, bo drzómał na koźle. 
W cakierni popijało sobie modny wówczas 7 
puntsch dwóch panów Mohlów, elegantów, nad: 
jących szyk całemu miastu. Zćgar na mi j 
wieży wybił god. 10-tą—ruch na ulicach był nie- 
wielki, bo Kraków, jak dawnićj tak 1 dziś, bardzo 
wczas spać chodzi—gdy powracaliśmy we trzech, ja 
i koledzy Franciszek i Włodzimierz, ze spaceru 
do blisićj kwatery, —Ostatni zaprosił nas ną /ojer- 
puntsch ik — wstąpiliśmy więc na chwilkę do cu- 
kierni. Właściciel cukierni ś. p. Maliszewski, był 
wielkim amatorem polowania i rybołóstwa— stróż 
więc w jego kamienicy, także amator, miał pod opie- 
ką najlepsze w całóm mieście ogary i wyżły— o- 
raz na składzie różnego rodzaju wędki na ryby i 
tym podobne przyrządy. 

Włodzimierz wypiwszy z nami połowę szklauki 
Ejerpuntsch'u— wyszedł bocznemi drzwiami z cu- 
kierni do sieni—i w kilkanaście minut powrócił. = 
Po wypiciu i przekąseo wyszliśmy, udając się o kil- 


kanaście kroków na kwaterę — przed którą jednak 
siedliśmy ra kamiennćj ławeczce, bo szanowny 


obwód; czukczowie zajmują brzegi nadmorskie- 
go obwodu, w którego południowym krwieu o- 
siedleni sa manzowie; na półwyspie kamozatskim 
czukczowie, kamezadale i koryjey; w okolicach 
Leny jakutowie—w północnym pasie sainojedzi, 
tunguzowie i telengule; w okolicach rzeki Obi, 
ostyjacy; w poludniowych stepach przebywają kir- 


gizi, barantacze, karabińcy, boczatey i egińcy; 
na wyspie Sachalin linowie, ti m$ są T 
proszeni po cąłćj niemal Sybevyi. Krom wymie- 


nionych, jest jeszcze wiele drobnych plemion 
noszących rozmaite nazwy, których za jednym 
zamachem pióra, nie sposób pooliwycić, jak gi- 
lijacy, kaczyńce, kobańcy, uryjanchowie i t. p. 

Jednakowoż przyjrzawszy się bliżój wszystkie- 
mu, musisz wyznać otwarcie, iż to co czytałeś lub 
słyszałeś poprzednio, o Syberyi często mija się z 
prawdą i w większćj części jest wymysłom piszą- 
cego lub kompozycyją opowiadającego. 

Sama podróż, nietylko, iż bynajmniój nie jest 
utrudzającą, odbywając ją nawet na tak zwanćj 
ładnoj* na którój jechałem 1866 wiorst. t, 

Kkaterynburga do Tiumeniu 306 i 
Trkucka 1560, ale dalipan bezpieczniejsza niźli 
w Europie, —odbywając zaś tę drogę „tarantasem* 
nie pozostaje nie do żyèzenia, — Całą podróż przo- 
bywszy w ciągu 40 dni, nietylko iż sam nics 
doznałem żadnego przykrego w ku, ale nawet 
nie zdarzyło mi się słyszeć o jakićjkolwiekbądź 
katustrolio.—Na „porekładnoj* wypadło mi prze: 
jechać 74 pocztowych stacyj; na każdój stacyj 
bez mego nadzoru, sami „jamszczycy** przekładali 
rzeczy 2 bryczki do bryczki & niotylko, iż nie nić 
zginęło, nie zepsuło się dzięki ich twoskliwemu 
układaniu, ale nawet gałązka cedru wrzucom 
przezemnie do „telegi* przy wyjeździe z "Tomska, 
wraz » zemną dojechała do Irkucka. 

Plomię buryjatów, jest jeduóm z najwigoćj uoy- 
wilizowanych i nujbardzićj sprzyjającóm postępowi. 
Część ich pod nazwą „„brackich* zaludniająca oko- 
lice Irkucka, niemal zupełnie złała się z napły- 
wową ludnością, Również i innych plemion zamiesz- 
kujące Syberyją, pod żadnym względem nie na- 
leży stawiać w rzędzie dzikich ludów Afryki lub 
wysp oceanu spokojnego, Kirgizi są ludem nader 
goóoizay o pełen fntetigencyt Wewiugtrżnej, Daig- 
ki ich gościnności, uczona ekspedycyja niemiecka 
pod przewodnictwem dru Brema, korzystała beze 
płatnie z 24 koni dziennie pod przewóz rzeczy. 
Chociaż, idąc utartym torem wyobrażeń europej- 
szyków, traktowała kirgizów jak dzikielt miesz. 
kańców wysp, dając im, za ich gościnność szkląnne 
przedmioty i konfitury. 

O tój ekspedycyi podczas bytności mojój w Tiu- 
meniu opowiadano mi ciekawe szczegóły, Uczony 
doktór niemiecki, między innomi wiadomościami 


kolega obiecał nam przez drogę za kilka chwil 
bardzo przyjamne widowisko. Księżyc przyświć- 
cał — noc była widna i piękna. Dzwónek w cu- 
kierni zabrzęczał — bracia Mohl wyszli — wsiedli 
do powozu i zawołali na stangreta: 

— Ruszaj! pod Barany! (palac hr. Potockiego). 

W. chwili wszakże, kiedy konie 2 miejsca ruszy- 
ły—bęben na Koziołku przy odwachu stejący, ze- 
rwuł się jak oparzony z swojćj kotliny, a podska- 
kując na kamieniach, z okropnym hukiem pędził 
ua powozem braci Mohłów. Żołnierz stojący na 
warcie, chłopok galicyjski, krzyknął na cało gardło: 

— Gwerasl.. Hol! Berda?,, (Halt! Wer da?, Do 
broni! Kto idzie?). 

Cała rota wypadła zaspana, chwytając za kara- 
biny, a nie wiedząc co się stało— wydelegowany 
od oficera z plutonem fie-patrol-prim- kapral czy- 
li gofreiter, zakomenderował na swoich odważnie: 

— Reche um! — Kierdat.. (Rechts um! , Kebri 
cuch! Na prawo w tyllŹwrotl 

1 pogrzmili ka ratuszowi za Bukiennice,=gdzie 
nieszczęśliwy bęben, mając zagiętą silną na szeżu- 
paki wędkę w sobie, — z dlugim urwaoym moc- 
nym sznurkiem, zmęczony odpoczywał. —Przyrzą- 
dy te, dziś już na boskim sądzie będący Władek, 
od stróża nabyła przymknąwszy się cichaczem 
do bębna, kiedy żołnierz gramolił się Da drugą 
stronę odwachu, zaczepił i do resora stójącego 
przed cukiernią powozu przywiązał, — przez 00 ÓW 
instrument 9-6j roty pułku Hohenek, dopóki się 
nie urwał, do samego ratusza po bruku uderzając, 
wywołał trwogę na odwachu. 


odnoszącemi się do nauk przyvodzonych, skrzętnie 
zbierał wieści: czy aptekarze mogą tu porobić 
majątki, jakie rzemiosła /najwięcójby popłacały; 
czy potrzeba guwernerów i guwernantek, a te 
ostatnie jak prędko mogłyby znaleść dla siebie 
miężów?— Co do tego ostatniego punktu, mógłbym 
zapewnić szanownego doktora, iż przybyła do Sy- 
Wschodnićj niemeczki, śmiało mogą liczyć 
na powodzenie, —dokonany bowiem np, niedawno 
sjis ludności, miasta portowego Władiwostoka, 
wykazał, iż w niém na każdych 1023 męzezyzn, 
pmypada tylko po trzy kobićty. 

Tako dowód świadczący © dążnościach tutejszych 
plemion do postępu, cywilizacyi i oświaty, może 
połużyć fakt następujący. W dniu 16 lipca rb. 
dołetersburga na zjazd oryjentalistów, udało się 
troch jakutów: jeden z wyboru naczelników 
plmienia, drugi kształcący się w miejscowóm 
pagimnazyjum, jako przedstawiciel młodego po- 
konia jakutów, a trzeci z własnój ochoty. Przy 
tój sposobności jakuci mają wnieść prośbę, iżby 
carok kończący kurs nauk w tutejszych zakładach 
ułody jakuta, był przyjętym na koszt rządu do je- 
diego z wyższych zakładów naukowych, aby po- 
tim, wróciwszy w rodzinne swe strony, stawał się 
krzewicielem oświaty pomiędzy swoimi współ- 
ywraćmi.— Nieco woześnićj, dla wzięcia udziału w 
ymże samym zjeździe, udało się do Petersburga 
szterech naczelników plemienia buryjackiego; a z 
gubernii jenisejskićj, również mieli przyjąć udział 
w rzeczonym zjeździe, przedstawiciele tamtejszych 
płemion;— kirgizi zaś nie pozostali wtyle, wysła- 
wszy przy tój sposobności i okazy miejscowego 
przemysłu, kkóre odwiózł do Petersburga naj- 
bardziój czynny w tój sprawie kirgiz, major Dżanaj. 
darow. 

Ztych paru słów, możecie się przekonać sza- 
nowni czytelnicy, iż Syberyja nie jest tém, czóm 
powszechnie nam się przedstawia.—Kiedy u nas 
z trudnością przychodzi założyć szkółkę wiejskąiuży- 
wać trzeba niemal ropresyjnych środków celem za- 
pewnienia utrzymania nauczycielowi; tu kirgizi dla 
kształcenia swych dzieci, sami zakładają ochrony, 
dając po 120 rs. rocznie na utrzymanie każdego 
dziecka. "o tóż założenie uniwersytetu w Omsku, 
i przezwowadzenie kolei żelaznćj, jako dwa głó- 
wne motory, mogące dźwiguąć I postnąć na- 
przód, tak bogato uposażoną od natury krainę, 
bezwątpienia zgotują Syberyi świetuą „prycałość. 


uia Nr. 6, 
m 
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Binro zaznacza brak kandydatów na następne posady: 

W dziale 1V dwóch guwernerów do konwersacyi fran- 
cuskićj ua prawineyją w średnim wiolu i ucznia do apteki 
W dziale III brak ogólny uzdolnionych okonomów, pisarzy i 
ogrodników. 

NB. Biuro uprasza pp. Pracodawców, którzy obsadzili 
już zapisane przez nich w biurze posady, / jakotóż pp. Pra- 
sowników, którzy znaleźli zajęcie bez pośrednictwa biura, o 
nadesłano stósoynego zawiadomienia. 


C. 


(WW zeszyt 44 z 15 października r.b. wyszedł z āru- 
ku i zawióra: Sime Ire et studio, uwag kilka z po- 
wodu artykulu „Russkawo Jurysid“, pomieszczonego w 
„Dzienniku Warszawskin* (Artur Markusfeldj,  Gdńńsk 
pod względem handlu i przemyslu (dokończenie) (Z. Wasi- 
tomski), Wzrost í rozwój armij stalych w Wuropio (d. c.) 
(Leopold Winkler). Zic ziaruo—komedyja (Kuzimiers Zalo- 
ski). Kronika przyrodnicza i przemysłowa (Bruna Abaka- 
novies). Przegląd piśmiennictwa (dr. P. Chmielowski: 
gmunt Jataszewskij. Sprawy biożące (Jacek Soplica). Roz 
maitości. Najnowsze dzieła zagraniczne, 


ATENEUNI zeszyt IX za m. wrzesień r. b. zawióćra 
następujące prace: Zamach Augusta I-go na Warszawę w 
r. 1704 przez Kazimierza Jarochowskiego. kadyjanie Pól- 
nocnój Ameryki przez Aleksandra Świętochowskiego, Nasza 


tytówe ziom- 
rof. Ludwik 
sj Kronika nau- 
przez B. Bejekmana, Krytyki: Tragedyje Sofoklesa 
przekład Z. Węclewskiego (P. Chmielowski): Modlitwy Wa- 
clawa, zabytek języka polskiogo z wieku XV-go, przez L. 
Malinowskiego (sprawozdanie A. Krynskiego). 


PRZEGLĄDU NECHNICZNEGO zeszytu IX 
za m. wrzesień 1. b. treść stanowi 

Kilka uwag o procesie fermentacyi alkoholowej 
sowaniu do gorzelnictwa (wyklad d-ta K. W. iojo 
miany w Poznaniu. Niektóre uwagi o belkach mostowych 
wedlug prot Winklerta. O wyrabianiu stali, 
bu Martin'a—z rysunkami--przez A. lezoszoła 
glad kongresów, wystaw, konkursów i t, p, Wystawa w Bruk- 
selli przez X. de Soldenhoffa. Biblijogtafija, Przegląd wy- 

ków, ulepszeń 1 colniejszych robót. 


DOKTÓR FAJANS 


mieszka przy placu po-bernardyńskim obok re- 
stanracyi p. Skibińskiego. Przyjmuje od 8—9 ra- 


no i od 2—4 popołudniu. (8—1) 


HENRYK JUNGOWSKI 


b. asesor prokuratoryi, mianowany Adwokatem 
przysięgłym i p.o. Obrońcy Prokuratoryi przy sądzie 
okręgowym petrokowskim, zamieszkał w domu W. 
Gampfa pod Nr. 2 przy placu Mikołajewskim (Sta- 
ry Rynek), Przyjmuje sprawy do wszystkieh in- 
stancyj sądowych. (6—3) 


MARCELI BOGUCKI 


POMOCNIK ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 


o sądu okręg: 
na Tłomachdćn No. 9 mó 
ne i kryminalne do ws 
departamontóy kasacyjnych rządzącego senata, będąc juź 
praktycznie z nowowprowadzonćm. sądownictwem dobrze 0- 
boznany. Nadto udziela porady w interesach prowadzonych 
w cesarstwie. Przyjmuje klijoutów od god, 8 do 10 zrana i 
od 4 do 6 popołudniu. esnnci z prowinoyi zglasz 

się listownie, r będą. (6 


sądowych, oraz do 


OGŁOSZENIA. 


MABIO DM ARRAL AAS ROW 
„KOLCÓW” M AT wyszodl r. druku i za- 


wiór 


yciu 
krete Na u 
wdóweczki 


Jakio wino, taka Jacina Niezły wy 
— Przysłowie —Na targit— Interesująca 
ja granicą, 


EBES< 


Treść: Na czasio (/4 
Zawiślak). Kor 
Z Suwałk egramy. Depesza W 

i (K, 0. Mąż i pantofel bajka. Notatka z 
świata muzycznego (8-44). Pod sokwotem, Nasi wspól- 
ni znajomi (Makolągica IF). Rozmańtości ( Zks-Zooitn). 


Prenumerata kwartalna wynosi: 


W Warszawie. s s « so. « . . rs, 1 kóp. 50. 
Na prowinoyi z przesyłką pócztówą . ru. 2. 


Uwagi. Nakładom i drukiem Aleksandra Pajow= 
skiego wydawcy „KOLCÓW“ wychodzą zoszyłami: 


„POWIEŚCI PAWŁA de KOCK'A“ 


(ena zeszytu: 


w Warszawio . kop. 16. 
kop. 10. 
kop. 17 
kop. 
„KOGK'A 
ie w kantorze redakcyi 
lej pod Nr. 12, oraz we 


Prenmmerata na „KOLOR 
przyjmuje się w Warsza 
„Kolców ; 
f żyskich ksiegarni 


MODUS eaS ee S aS! 
MAS" Tylko wrogowie własnego humoru, a tém sa- OM 
mém i zdrowia, nie prenumerują Powieści Pawła 
de Kock'n, wychodzących w Warszawie u Pajowskiego, 
przy ulicy Niecalój pod Nr. 12. 

J i h kapni 

Sążnie opalowe karpinowe 
są do sprzedania w dobrach Byki. razem 300 lub 

częściowo, (3—1) 


"REGON GBERB BEOBO2CRBBER 


Osoba umiejąca robić prawdziwe HM ©= 
RONKI, może obznajniać z tą roboty o= 
soby. życząco sobie wyuczyć sję jéj dokła. 
dnie. Wiadomość w sklepie Klementyny w domu W. Spana 
przy u. Moskiewskićj (Bykowskie Przedmieście,  (3—3) 


Przyjmując od 1 października r. b. Barme 
wiecczyznęy i bieliznę damską i 
mezka po cenach przystępnych, polecam się luskawym 
względom Szasownój Publiczności.  Mivszkanie moje w doma 
p. Langa przy u. Moskiewskićj (Bykowskie Przedmieściej w o- 
ficynie na prawo. 

(6—8) E. Lisowska, 


Niżej podpisana, z dniem 10 sierpnia r. b. otwerzyła w 
mieście Petrokowie przy u. Pocztowćj w domu Horowicza 
w ollicynie Pracownią Sukien damskich i 
kizmy o czem ma honor uwiadomić JW. i WW. Pa- 
nie—i polecić się ich względom. 


Maryja Uchuńska. 


200 korcy wapna 


-letniego jest do sprzedania, — wiądo- 
iela w domn p, Jakubowskiego przy ulicy 
Moskiewskićj (Bykowskie Przedmieście), (8—3) 


MŁOCARNIA 


przenośna, pasowa z przystawką, przytądełw do bukowania 
koniczyny, i kieratem cztórokomyn, oraz sieczkar- 
mia Cztórokonya, bobiowa i wialmnkn, wszystkie trzy ma- 
szyny z fabryki IL. Cegielskiego w Poziawiu: małoużywnne, 
z powodu źwinięcia gospodarstwa są do nabycia.— Wiado- 
mość w redak (10—4) 


MACHINY PAROWE 


paryzkie z kotlami stojącymi nadzwyczaj praktycznej Kón= 
strukoyi, 


TOKARNIE 


ych konstrukoyi różnćj wielkości, tak do pasów zá- 
stósowane, jak i pudalowe. 


WIERTARNIE 


francuzkie różnej wielkości i konstrukcyj, 


„HEBLARNIE 


do żelaza i maych motalów, 


TŁOCZNIE (SZTANCE) 


do wybijania dziur w blasze z nożyciini; 


OŻYCE 


do krajania blachy i żel 


MACHINY 


z pilami okrągłómi i taśmowówmi, 


szmerglowa i odpowiednie do tychże machin. 
Oraz wszołkie imie MASZYNY pomocnicze dla Jlicharzy, 
słolurzy, śluserzy, kowali i t. p. 
Poleca po conach nador umiarkowanych Sklad Maszyn i 
Wyrobów "Technicznych 


pod firmą H. SOMYA 


(6—6—5j w Warszawie, Marszałkowska Nr. 41 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
W. ZASACKIEGO 


w Petrokowie, przy ulicy ¥ otersburgskićj (Kaliskićj) w ho- 

tolu Wilońskim, 
nopatizony vi 
(NIE 
JAk równieź z p 
ych podluy 
nie, z najświe, 
ka po 
Ró 
krawaniy, K 
towe 


l w wielki wy» 
uzkich, angielskich, au- 
szorzędnych fabryk krajo 
ikich wymagań, sżybko 1 do- 
uali paryzkich, garderobę męz- 
cenach wykonywa, 

lkie przybory tonlety męzkićj, jako 
hierzyki, spinki li p. i go- 


brania męzkie. (5 —5) 


Z EE a A 
ZAKŁAD NAUKOWY 
kapitana von Galler'a 
dla wstępujących do wojska i pragną- 
cych pozyskać prawo 3-go rzędu 


w Warszawie przy ulicy Leszno Nr. 25, 


ślę można codziennie w mie- 
Galler'a przy ulicy No- 
. 2-6] do 4<ój i w mieszkaniu 
nauczyciela Michałowskiego Kazimierza 
ulicy Leszno Nr. 25 ud 5-6j do 7-ój popołudniu. 
lowe przepisy i Warunki przyjęcia ogłoszone zosta* 
ly przez redakcyją Tygodnia w Nr. 22, (12—9y 
pm A M ZZA 
W domu W. Dutkiewicza przy w Słowiańskiej 
(Krakowskie Przedmieście) jest bardzo BNWZA 
POKÓJ do najęcia, dla jeduego lub dwóch kawalerów 
którzy w razie żądania mogą się tamże stołować za bardzo 
awmarkówaną cong. (3--3) 


Just do sprzedunia DONE piętrowy murowany 

Nr. 54 przy rogu Mikokajowskiego Placu (Nowego 

Rynku) i u. Moskiewskiej (Rykowskiggo Przedutieścia), nie- 

gdyś Zarębiny, a obecnie Gravowieckiej. Bliższe szezegóły 
w właścicielki. (3-2) 


PRANCUZKIE 
KAMIENIE MŁYŃSKIE 


Z WŁASNEJ FABRYKI, 


Kamienie szlązkić, oskardy, 
szwajcarską gazą jedwabną, ma- 
szyny do czyszczenia zboża, j 
kotóż do kaszy, kompletne u- 
rządzenia wodnych ł parowych 
młynów podług najnowszych = 
oleca po najprzystępnićjszych covach i warunkach 


ERNEST SCHNEIDER 


w Warszawie (Praga Nr. 402). 
Obstalunki przyjmują: pan ME. Kkempiński, sklad że- 
laza w Sieradzu i pan F. Wuttke u PP. Zisexbraun 
et comp. w Łodzi, 


Powolując się na powyższe ogloszenie, mam zaszczyt donieść 
Szanownćj Publiczności, że powierzone mi obstalunki z wiel- 
ką akuratnością, możliwym pośpiechem i po umiarkowanych 
cenach wykonane będą. 
Jagielniki i inne kamienie do wszelkich potrzeb w 
przemyśle, znajdują się zawsze w znacznym wyborze w mo- 
im, od lat przeszło 30-tu istniejącym 


Nkładzie żelaza i materyjałów malarskich. 


prócz tego zawiązałem stósunki z pićrwszorzędnemi fabry- 
kami i domami handlowymi, tak w kraju, jak i zagranicą, 
celem sprowadzania na zamówienia wszelkich Ninszym i 
Narzędzi dla gospodarstwa wiejskiego, gorzeli 


li i innych 

zakladów przemysłowych; a jako agent Ruskiego Towarzy- 

stwa ubezpieczeń od ognia, przyjmuję ubezpieczenia wszel- 
kich ruchomości i nieruchomości. 


Z wysokićm poważaniem 


M. KEMPIŃSKI 


(E. 3—2) w Sieradzu. 


SKLEP WIEJSKI 


Zarząd wklepu wiejskiego zawiadamia niniej- 
szóm Szanownych mieszkańców miasta i okolicy, zd. 1 
października r. b, otworzył skład węgla kamien- 
nego przy stacyi towarowćj w Petrokowie. Dla ulatwie- 
nia zamówień pozaprowadzane zostały książki obstalunkowe 
wo wszystkich handlach win, cukierniach i główniejszych 
sklepach- kantor zaś główny zamówień w sklepie wiej- 
mkimm. Za dobroć, rzetelną i wiarę zarząd poręcza, 
Węgiel auuwadźiy będzie w najlepszym gatunku z kopalń 
krajowych i zagranicznych Ceua najmożliwićj niska—nadto 
furmanki do skladu należące rozwozić będą węgiel codzien- 
mie po mieście w colu detalicznój sprzedaży, > 

(8-2) J. Cterejska. 


MIARY 


z + ` . 
do trunków, odpowiednie dla 
szynków wódki i piwa, 
nowćj formy (podług Ukazu Rządzącego Senatu 
z dnia 14 marca 1873 r.), wymagane przez wła- 
dzę akcyzną, z miedzi, kute lub lane, pobielone 
wewnątrz i zewnątrz, bardzo trwałe, ocechowane 


w st.-petersburgskićj lub warszawskićj komisyi 
weryfikacyjnój, a mianowici 
jedna-dwóchsetna część wiadra ceny rs. 1 kop. 50, 
jedna-setna część wiadra ceny rs. 2, 

jedna-czterdziesta część wiadra ceny rs. 2 kop. 50, 
jak również komplety tychże miar, składające się 
z 8-u sztuk, począwszy od wiadra aż do półczar- 
ki, nabyć można w zakładzie mechaniczno-fizycz- 
nym JAKÓBA PIKA w Warszawie, przy ulicy 
Miodowćj Nr. 497.4. / (PF. 3—3) 


SKLEP WIEJSKI 


w domu W-go Ilkowicza 


zaopatrzony zostal we wszelkie towary kolonijalne, kon- 
sertoy, marynaty, konfitury i soki; otrzymywać będzie co- 
dziennie z zagranicy wszelkiego rodzaju owoców świeżych i w 
doborowym gatunku z zachowaniem stale cen umiarkowanych. 

Sćry limburskie, śmietankowe i pińczowskie ze świćżego 
transportu potrzebującym poleca. (3—3) 


Ostrzeżenie. Bilet na broń myśliwską wydany dla 
Józefa Gampfa na r. 1876 zaginął — Zuslazca zwrócić ze- 
chca gdzie należy, (3—3) 


W drukarn F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


— å 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA JOZEFA UNGRA, 
EMIGRACYJA CHŁOPSKA 


obraz dramatyczny ludowy w 5-u aktach uwień- 
czony na ostatnim konkursie krakowskim 


napisal 


WŁ. L. ANCZYC. 


Utwór ten dzielnego pióra, cieszący się bezprzykładnóm pa- 
wodzeniem ua scenach polskich, dotyka bardzo ważnćj spra- 
wy, trapiącćj ludność Galicyi i W. Ks. Poznańskiego. Ży- 
wiol ludowy, odtworzony ze znajomością niepospolitą lu- 
du, odgrywa tu rolę piórwszorzędną i na jego tle rozgrywa 
się smutny dramat, który w sztuce Anczyca przewija się w 
mnóstwo scen i syluacyj pelnych barwy i życia. Piórwszy 
10 dramat ludowy w naszój literaturze, a jak to uznała kry- 
tyka, dramat celujący wyborem przedmiotu, żywotnością i 
artystycznówm ij 
CENA: 


w Warszawie . . . . . . . . . kop. 40. 
z przesyłką na prowincyją i do cesarstwa kop. 50, 


PRUSAGY W MEMGŁEGU 
przez TISSOT'A. 


Tissot, autor dzieła p. t. „Podróż do krainy milijardów“, 
maluje w świóżo wydanćj pracy stan Niemiec po wojnie nie- 
miecko-francuz| Spisuje więc spostrzeżenia czynione w 
zewnętrznój i we- 
oświaty i wogó- 
życia narodu zwycięz 


y; cznie pod powabną osłoną dow- 
cipu i opowiadania prowadzonego z francuzką werwą i 
elegancyją. Nawet niemcy przyznali, że jakkolwick obraz 
Tissot'a malowany jest tu i owdzie pendzłem w żólci macza- 
nym, jest pomimo to prawdziwym i wiernie przedstawia 
dzisiejszy stan ich kraju. y 
Cena; rs. 1 za całe dzieło. Kosztów przesyłki żąda- 
jący nie ponoszą. 


ją ją 
Adres: Józef Unger, Nowolipki M 3. 
(3—2) 


HANDEL WIN 


Ludwika Sommera 
DAWNIEJ 


Wojciecha Sommera 
przy u. Dlugiój Nr. 580 w Warszaw fe 
egzystujący 0071807 roku, 


posiada znaczne zapasy wim framcuzkich białych i 
czerwonych, tak orygiualnych w butelkach sprowadzanych, 
jakotóż w okseftach i tu ściąganych: wina hiszpuńc 
shie, reńskie, szampańskie; wino Maderę 
wprost z piórwszój ręki z wyspy Madery sprowadzane. 
Nadto przez coraczne i osobiste zakupy na Węgrzech posia- 
da zn: d lekki. 
ienianków, do 5 
sprzedaje po przys 
telki, amy angiel i biale; stare Ko- 
niaki i śliwowice; likiery zagraniczne porter 
angielski w butelkach sprowadzany i beczkami tu ściągany. 
Dla dogodności osób kupujących wino beczkami lub « 
tami, podejmuje się złówania na butelki z opukowani 
i odstawą, gwarantując za dobroć i czysi towaru. — Ma 
jąc od wielu lat stósunki handlowe ymi domami 
zagranicą, podejmuje się komisowo mi 
danych win z zagranicy podlug 
prowizyją. — Dla PP. Handlują 
obsludze, ustępuje się stósowny 1 
siada wyłączną sprzedaż Kkatraktu todo- 
wego (Malzoxtrakt) z browaru anglika Edwarda M. Hall'a 
w Warszawie, który w dobroci swojćj przewyższa wszelkie 
tego rodzajn ekstrakty z zagranicy sprowadzane, 
(F. 16—2) 


pudowych maść! 
oh cen: 


Trzy 


pokoje z kuchnią, drwalnią i piwnicą 
są do w 


ającia zaraz w oficynie w domu Kre 
(3--3) 


Y 

skego przy u. Żelaznéj. 
Budowla przy donośnćj wodzie na fryszer- 
TA Kę lub młym odpowiednia z zabudowaniami 
gospodar skićmi, nowym upustem i pogródkąmi, do 
którój prócz zarybionego stawu należy włóka 
laki i 4 włóki gruntu z tych 3 powyciętym lesie, 
jest do sprzedania. Wiadomość w redakcyi Tygodnia. 

(6 4) 


PŁÓTNA I WYROBY LAIA- 

NIE zagraniczne we wszelkich gatuukach, 

SZPAGAŃW szary i kolorowy, oraz 

wszelkie wyroby Finlandzkićj fabryki Iniaućj 

w największym wyborze poleca F. Biermat w Warsza- 

szawie ulica Senatorska Nr. 22, dom W-go Józefa Epsteina 

RSS Bielizny gotowćj u mnie nićma. "GER 

dur (Œ. 10—10) 


Niżej podpisany podaje do publicznéj wiadomości, że po- 
siada na sładzie Meble gięte oryginalne wie- 
deńskie „Braci Thonet” po cenie rs, 24za tuzin krzeseł, 

(4—1) L. Łews owicz, 


„JiosBoaeBo Lieasypow. 


5. MIZERSKI 
oraz roboty drenarskie i inne w zakres hydrauliki 


W WARSZAWIE 
Ulica Oicha przy Tamce Nr. 2844 (6). 
s wchodzące —tudzi. wszelkiego rodzaju weperacyje. 
(F. 12—83} 


a oe PoE 
p. ja” w s 1 
Fabryka Rydrauliczna 
1 WARSZTATY MECHANICZNE 
Przyjmuje zamówienia, wykonywa, sprzedaję i u- 
rządza—tal w Warszawie jako też w Cegarstwie i Kró- 
Wodociągi i zlewy z kompletnému- 
rządzeniem, Watterkkiozety różnych systemów, 
Pompy u szych konstrukcyj, Studnie 
murowane i drewniane: świdrowe roboty róż- 
$ nych środnie i glębokości, Siknwki pożarne i 
POZA GATE AAAA 
aa asia 
W dobrach. Kociolki jest na sprzedaż w ka 
dym czasie 70 sztuk owiec macior 3, 4 i 5 
letnich, zdrowych, wysoko-poprawnych, z obfi- 
tą weluą, tak do chowu jakolóż i za 
Tamże są na sprzeda: 


pod firmy 
ogrodowe, Bremy angiełakie różnój średnicy, 
we czystćj krwi Negretti—po różn: 


1500 SZTUK ‘l 
dębiny materyjatowéj 


jest do sprzedania o mil 3 od kolei żelaznój, Wiadomość 
Władysława Paszkowskiego w Wiołgomiynach (przez Przo 


bórz). (3-3) 
UKWIATYU 


Milośnicy pięknych roślin doniczkowych mogą dowie- 
dzićć się o sposobności nabycia takowych u Wł. Paszkóy- 
skiego w Wielgowłynach (przez Przedbórz) lub w redakcji 
Tygodnia. 

W zbiorze tym roślin znajdują się i prawdziwe rzadkości 
cieplarniane — cena z powodu zamierzonego zwinięcia ciepiat 
ui wadzwyczaj przystępna i niska. (3-8) 


SEZ REZ ZZ EZ EE 


FABRYKA KAMIENI MLTASKICH 


F PEA DNCYU FITERUC IL 


z dniem 1-m kwietnia r. b. z ulicy Paiskićj pod Nr. | 
2|IBI2 w Warszawie, gdzie dotychczas egzystowala, || 


| PRZENIESIONA 
| na Pragę pod Warszawę do domu pod 
Wr. 434 przy ulicy Panieńskićj, 


== 


1 
|] Wyrabia kamienie ułyńskie fraucuzkie wszelkich wiel- 

i kosci, z najlepszego materyjalu. Zuklad ten daje gwa- Ñ 
U a dobroć wyr Posiada również sklad 

] arskiój do k 

N obstalunki dok 


U blicżane są po cenach najpi 
U Zakład buduje także tartaki wodne i 
i młyny parowe. 


w or. GUSTAW NEUMANN. 
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